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      Brama zaczęła się zwolna unosić, wpodczerwieni widzieli ciemny pas pojawiający się pod jej dolną krawędzią. Za bramą temperatura była oczterdzieści kelwinów niższa niż wśrodku. Manometr powoli opadł do wartości półtora paskala.


      Stopniowo roztaczał się przed nimi widok, jaki mogli mieć zwnętrza obszernej jaskini tkwiącej wzamarzniętym metanie. Zdala połyskiwała linia horyzontu. Niebo było czyste, ajego czerń przypominała aksamit usiany mikroskopijnymi brylancikami.


      –Tu są stalaktyty – powiedział Gunner ze zdumieniem.


      Pietro włączył reflektor, białe światło odbiło się od dwóch pokrytych kryształkami lodu ciał wiszących ustropu. Zwłoki były nagie, jednym brakowało nóg, adrugim trzech czwartych korpusu, kręgosłup sterczał zresztek ciała niczym ostra piła.


      Chorybd podszedł do zwisających szczątków, trzymając broń lufą ku ziemi. Dotknął lepiej zachowanych iprzez chwilę przyglądał się twarzy zmarłego.


      –Znałem go. Myślę, że znaleźliśmy ludzi Reinharda. Przynajmniej dwóch znich.


      –Kurwa, kurwa, kurwa. To całkiem jak wtej zasranej Afryce, kiedy wszyscy powariowali iogłosili ludożerstwo za część obrządku – klął Pietro. – Powinniśmy jak najszybciej wracać, majora to cholernie zainteresuje.


      Bez słowa cofnęli się wgłąb korytarza, zamknęli bramę iruszyli wdrogę powrotną, idąc jeszcze ostrożniej niż poprzednio.
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      Rozdział pierwszy


      Lądowanie


      Gunner włożył do ust solidną porcję tytoniu izaczął pracować kanciastymi szczękami, aż mu grały żuchwy. Przez cały czas trwania lotu przestrzegał przepisów jak smarkaty kadet. Ale dobrze wiedział, że wmodule lądownika, na orbicie przebiegającej trzydzieści tysięcy kilometrów od powierzchni Plutona, żaden oficer statku kosmicznego nie mógł mu podskoczyć.


      Sprężone powietrze zasyczało, komory zamykały się jedna za drugą. Brassi, jakby na komendę, wyjął zkieszeni małe pudełko, przyczepił je do zakrzywionej ścianki izgłośnika popłynął głośny rock and roll. Automatycznie potrząsał głową do rytmu, sprawdzając mapę wyświetloną na monitorze przez wpce. Było to standardowe wyposażenie, którego pełna nazwa brzmiała: War Personal Computational Equipment. Przeznaczone dla każdego, choć nie każdy umiał korzystać ze wszystkich jego możliwości.


      Kuzmin siedział zzamkniętymi oczami, bez końca pociągając nożem po wykonanym ze specjalnej tkaniny pasie miotacza granatów. Klinga została sporządzona zczystej ceramiki, która wogóle nie wymagała ostrzenia. Co więcej, mimo że pochwę przypiętą na udzie wykonano znadzwyczaj odpornego materiału, to jednak wpróżni bardzo ostry nóż przedstawiał pewne niebezpieczeństwo.


      Uderzenie stali ostal zatrzęsło kabiną, po chwili oczekiwania rozbrzmiał ostry, zgrzytliwy dźwięk ocierania się kilu lądownika ometalowe dno. Spice uniosła głowę, błękitne zabarwienie jej oczu zdradzało, że znów śledzi którąś ze swoich symulacji komputerowych.


      –Partacze, wypuścili nas podczas zmiany wektora. Trochę im zadrapiemy farbę – stwierdziła, odpinając przymocowaną rzepem do skafandra kaburę zpistoletem imocując ją do oparcia fotela. To była jedyna oznaka, że oczekiwała czegoś innego niż gładkie lądowanie.


      Brugger sprawdził wyposażenie leżące między fotelami na podłodze, głównie ciężką broń izasobniki energii. Wszystkie pasy były mocno zapięte, tak jak izamki magnetyczne. Szybkostrzelny karabin elektromagnetyczny, swoją broń osobistą, trzymał na kolanach. Twierdził, że pewnego razu omało nie stracił życia, ponieważ nie miał broni pod ręką, inie zamierzał już powtórzyć tego błędu.


      –Zapłon – odezwał się Kovacs przez interkom. – Trzymajcie kapelusze, pojedziemy zgórki, prosto na dno studni grawitacyjnej Charon – Pluton. Takiej jazdy jeszcze nie przeżyliście.


      OKovacsu mówiono, że potrafi pilotować nawet pocisk kierowany. Dziesięciu członków komanda szturmowego już kilka razy się otym przekonało. Wodróżnieniu od taktycznych planistów misji tajne lądowanie na kontynencie, pozostającym pod władaniem koncernu Byutech, uważali za fraszkę.


      Kabina zatrzęsła się od dzikich wibracji, do uszu wdzierał się hałas silników spalających płynny wodór.


      –Śpieszy się, musi nas utrzymać wcieniu Charona – Spice skomentowała ryk silników.


      Pietro nachylił się blisko ku Chorybdowi, jego śniada cera mieszkańca okolic Morza Śródziemnego wydawała się prawie biała wporównaniu zhebanową skórą ogromnego Murzyna.


      –Kiedy przed odlotem zabawiałem się zkobitkami, powiedziałem jednej blondynie, że jeśli nadal będzie wtym lokalu, to po powrocie pokażę jej, jak się to robi wstanie nieważkości. Aona mi na to: dobra, dam ci zniżkę.


      Chorybd odwrócił się do kompana ipoważnie spojrzał na niego niewinnie wyglądającymi oczami.


      –Ale na Ziemi trudno ci będzie pokazać, jak to się robi wnieważkości. Co więcej, Spice ci nie da, anikogo innego do pieprzenia tu nie znajdziesz. Aoile wiem, nie masz doświadczenia.


      –No właśnie, ioto chodzi! – zasępił się Pietro.


      Chorybd zastanawiał się przez chwilę, anastępnie wykrzywił usta wuśmiechu. Zaraz potem obaj głośno zarechotali.


      Gunner splunął na podłogę, silniki jeszcze bardziej wzmocniły ton, światła przygasły. Kovacs włączył maksymalną moc.


      –Za chwilę będzie nam gorąco, chociaż na dole jest minus dwieście trzydzieści pięć stopni. Aprognozy mówią, że wnajbliższych dniach się nie ociepli. Schodzimy, nałóżcie hełmy – przemówił do komanda McBane.


      Wgłosie majora było tyle emocji, co ciepła warktycznym lodowcu.
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      Światło zamigotało, zżółtej zmieniło barwę na pulsującą czerwień, awalcowata kabina zdwunastoma ludźmi przypiętymi do obszernych foteli ustawionych naprzeciw siebie wydawała się teraz jeszcze ciaśniejsza iprzypominała trumnę.


      –Dlaczego jesteś właśnie tutaj? – mężczyzna siedzący po lewej stronie, jedyny, który nie nałożył dotąd hełmu, usiłował przekrzyczeć hałas silników.


      Spice spojrzała na niego iskrzywiła się.


      –Zapytaj, jak będziemy na dole.


      Mocowanie hełmu zaskoczyło, kontrolki na oparciu fotela zamrugały ijedno po drugim zapaliły się zielone światełka. Podtrzymujące życie funkcje skafandra były włączone.


      ISpice, ipozostałym nie podobało się, że mają między sobą nowicjuszy, ale był to jeden zpodstawowych warunków kontraktu podpisanego przez majora. Złościło ją, że ten głupek upatrzył sobie właśnie ją. Zapewne przypuszczał, że kobieta będzie najprzystępniejsza iskora do konwersacji. Specjalnie jej to nie uraziło, ale wten sposób Frederick Backsyht wjej oczach spadł jeszcze niżej. Powinien porządnie przygotować się do pracy, przeczytać dane członków wyprawy, które udostępnił mu zleceniodawca misji. Wiedziałby wtedy, że Spice jest znatury małomówna, ajuż szczególnie wprzypadku nowicjuszy. Zrównym skutkiem mógł szukać zwłok wpustym grobie.


      Drugi facet, którego zsobą ciągnęli, siedział przynajmniej cicho ijak dotąd wydawał się wporządku. Był specjalistą najwyższej klasy, aSpice wiedziała, że po wypełnieniu zadania będzie potrzebny ktoś, kto dokona konserwacji urządzeń technicznych. Onie właśnie głównie chodziło. Backsyht był tylko wrzodem na tyłku.


      Zmniejszyła powiększenie, rozszerzając kąt widzenia hełmu, iobrzuciła wzrokiem pozostałych członków wyprawy. Wszyscy byli już przypięci, masywny Woroszyłow, ściśnięty pasami, starał się przesunąć małym palcem dłoni wrękawicy figurkę na maleńkiej szachownicy przyczepionej do kolana. Nie dał się przekonać inigdy nie grał wszachy zkomputerem. Zamiast tego wnieskończoność rozgrywał partie starych mistrzów.


      „Dziwny facet” – pomyślała Spice. Może miało to coś wspólnego ztym, że był Rosjaninem. Zdrugiej strony można było na nim polegać we wszystkich sprawach. Backsyht nadal walczył zhełmem inie był jeszcze gotowy.


      –Jeśli dopisze nam szczęście, nie przeżyje lądowania – rzuciła na wolnym kanale.


      –Cóż to, Spice, już próbował sięgnąć ci pod sukienkę? – zatroskał się Gunner, ajego uwaga wywołała wybuch śmiechu Pietra.


      –Jeszcze ma wszystkie palce wodróżnieniu od ciebie – odcięła się jadowicie.


      Przeciążenie wgniotło go wfotel, zanim zdążył odpowiedzieć.


      Brassi uważnie obserwował wskaźnik przeciążenia wyświetlany na holomonitorze. Półtora g, dwa g, dwa ipół g. Bez wspomagania nie mógł już unieść ręki, aoddychanie stawało się coraz trudniejsze. Silniki huczały, wkażdej sekundzie zużywając setki kilogramów cennego paliwa. Zbliżali się do Plutona po standardowej trajektorii frachtowców zaopatrzeniowych, przylatujących zładunkami zzakładów produkcyjnych koncernu na Tytanie. Teraz powinni błyskawicznie przemknąć obok Charona, księżyca Plutona mającego średnicę wielkości mniej więcej połowy średnicy planety. Później, ukryci pośród roju meteorytów, powinni opuścić się na powierzchnię. Brassi zastanawiał się, czy rój meteorytów znalazł się tam przypadkiem, ataktycy sonicbm-u postanowili to wykorzystać, czy dysponowali tak zaawansowaną technologią, że zdołali go jakimś sposobem wywołać. Cztery g, huk silników osiągnął fortissimo, krew zaczęła odpływać zmózgu, liczby na monitorze zamazały się, aż wkońcu pole widzenia zupełnie ściemniało. Gdy odzyskał świadomość, stwierdził, że są wstanie nieważkości. Oznaczało to, że znajdują się na właściwej trajektorii zbliżania.


      Brassi wyćwiczonym ruchem źrenic iakomodacją soczewek aktywował hid – Human Interface Device – izjego pomocą podłączył wpce do systemów lądownika. hid był najpewniejszym inajmniej wymagającym sposobem sterowania każdą techniką, hardware’em isoftware’em. Obraz sytuacji wyświetlał się wprost na siatkówce oka, przy pomocy miniaturowych implantów lub zewnętrznych kamer zamontowanych wokularach, wdaszku czapki czy przezierniku hełmu, jak kto wolał. Całe sterowanie odbywało się jednak za pośrednictwem oczu.


      Brassi cmoknął zzadowoleniem, wreszcie uzyskawszy dostęp do pełnego sterowania lądownikiem. Na tle obrazu jego zmniejszonego wnętrza pojawiła się szybko rosnąca biała kula, usiana tu iówdzie ciemnymi plamami. Rzadka metanowa atmosfera Plutona, sięgająca wysokości trzech tysięcy metrów, zaczęła niszczyć nadlatujące meteoryty. Najniżej lecące rozgrzewały się skutkiem tarcia, spowalniając lot, ate znich, które zawierały tlen związany przez lód, eksplodowały nagle pośród oślepiających rozbłysków, kiedy tlen wpołączeniu zmetanem tworzył mieszankę wybuchową.


      Na wysokościomierzu pojawił się na chwilę odczyt „tysiąc kilometrów”, na automatycznie podawane meldunki nałożył się łoskot spowodowany przelotem przez jonosferę. Spadali na powierzchnię planety tylko nieco wolniej niż przyhamowywane przez rozpad meteoryty. Brassi przełączył obraz na schematy ruchowe lądownika, obserwując świecące na czerwono symbole pomp przygotowanych, aby wtrysnąć tony paliwa do komór spalania. Mieli zaledwie kilka sekund, żeby wyhamować do pięciu machów iprzejść do lotu ślizgowego.


      –Hamujemy – odezwał się pełen szczerej radości głos Kovacsa.


      Świadomość Brassiego zatrzepotała jak świeca na wietrze, deceleracyjne wkładki skafandra pracowały zwydajnością stu dziesięciu procent mocy nominalnej. Przez kilka długich chwil przeciążenie osiągnęło wartość ponad dziesięciu g. Tylko Gunner iWoroszyłow nie stracili przytomności. Gunner zuwagą przyglądał się przytwierdzonej do podłogi broni, jakby przeciążenie mogło jej zaszkodzić bardziej niż ludziom. Woroszyłow ponuro spoglądał na miniaturowe figurki spadające zszachownicy.
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      –Wysokość tysiąc pięćset metrów, temperatura zewnętrzna czterdzieści pięć kelwinów. Utrzymujemy się na dolnej krawędzi warstwy inwersyjnej wkorytarzu pomiędzy wysokimi wałami Griuevic iStaso. Kończę rozkazy operacyjne – powiedział Kovacs przez interkom. – Nic nie wskazuje na to, żeby nieprzyjaciel nas dostrzegł.


      Kuzmin pokiwał głową zzadowoleniem. Teraz podróż przypominała lot samolotem, anie dbał oto, że nie leci nad Ziemią, która właściwie niewiele dla niego znaczyła. Karierę rozpoczął jako jeden zgórniczych powstańców na Księżycu. Przedostał się przez kanały wentylacyjne iszyby, októrych istnieniu nawet główny inżynier nie miał pojęcia. Wbrutalny sposób wymusił posłuszeństwo członków Zarządu Stłumienia Strajku. Nie skazali go, ponieważ obrońca udowodnił, że menadżerowie mianowani przez firmę zdecydowali się wysadzić wpowietrze pokrywy nad niektórymi mniejszymi szybami, powodując wten sposób dekompresję na dole iśmierć wszystkich znajdujących się wtym sektorze. Spółka wydobywcza została zmuszona do refundacji jego wynagrodzenia zdwukrotnym bonusem. Ani korzystny wyrok, ani pieniądze, ani krótka popularność nie obchodziły go zbyt wiele. Ale otrzymał kilka interesujących propozycji. Wybrał jedną znich, pomyślnie wykonał postawione przed nim zadanie ico ważniejsze – przeżył. Powtarzało się to później wielokrotnie. Nie był już młodzieniaszkiem polegającym na intuicji, wrodzonej inteligencji iznakomitej koordynacji. Należał do tysiąca najlepiej opłacanych najemników korporacji na całym świecie. Teraz szykował się do lądowania na Plutonie. Przez chwilę przypominał sobie miejsca, wktórych już był. Prawdę mówiąc, nowe miejsca poznawał zradością.
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      –Schodźcie dalej korytarzem – odpowiedział Kovacsowi major. – Tu William Alva McBane, koncesjonowany najemnik, numer dwanaście-trzydzieści pięć-osiemdziesiąt dziewięć. Nasze współrzędne są następujące – kontynuował mechanicznym głosem, przyjętym dla zapisów wdzienniku pokładowym iwczarnej skrzynce lądownika, odczytując serię liczb określających ich położenie wUkładzie Słonecznym.


      Nagle, bez ostrzeżenia, zabrzmiały dziesiątki alarmów, elektronika wszystkich podstawowych obwodów zgłaszała totalne przeciążenie. Zanim ktokolwiek zdążył zareagować, chaos ucichł, przyrządy powróciły wpasma zielonej barwy, jakby nic się nie wydarzyło. Spice niepewnie popatrzyła na pozostałych. Była ekspertem od systemów bojowych ispraw znimi związanych, ale nigdy nie spotkała się zczymś podobnym. Reakcja obwodów elektronicznych lądownika wyglądała tak, jakby system został porażony trąbą powietrzną owielkiej sile.


      –Jeśli słyszy pan mój głos, majorze, oznacza to, że wraz ze swoim oddziałem dotarł pan na Plutona wobszarze kontynentu pozostającego we władaniu korporacji Byutech – nieoczekiwanie odezwał się głos dziedzicznego głównego szefa koncernu sonicbm.


      Spice znów popatrzyła na wszystkich członków wyprawy. Nikt nie okazał zdziwienia, zresztą tak samo jak iona. Ten meldunek był najwyraźniej częścią ich zadania.


      –Właśnie otworzył się przed panem dostęp do ostatnich tajnych danych potrzebnych dla pomyślnego zakończenia misji. Życzę panu ipańskim ludziom dużo szczęścia.


      Głos szefa zamilkł iukazała się mapa zpunktem zaznaczonym upodnóża górskiego wału.


      –Mam współrzędne – potwierdził Kovacs wchwili, gdy ostry zakręt wgniótł ich wfotele.


      –Wylecieliście na misję, nie mając do dyspozycji wszystkich informacji? – histerycznie wybuchnął Backsyht.


      –Tak – odpowiedział spokojnie McBane, adziennikarz nie zdołał stłumić pełnego przestrachu sapnięcia.


      Kąciki ust Spice zadrgały. To był cały major. Jednym krótkim słowem potrafił usadzić człowieka.


      –Złapałem fragmenty pulsowania radaru dopplerowskiego, tryb pasywny zerowy – Kovacs meldunkiem uciął próby dalszych rozmów.
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      Posuwali się nisko pod warstwą metanowych chmur, przyrządy optyczne ukazywały im równinny, poprzecinany pęknięciami teren pomiędzy równolegle biegnącymi wałami górskimi. Kraina miała kolor istrukturę niestarannie przyrządzonych ciasteczek, pokrytych warstwą pleśni; biel szła olepsze zszarością, metanowo-azotowy lód można tu było znaleźć we wszystkich odmianach.


      Radar stopniowo ukazywał dolinę wcinającą się wmasyw Griuevic, dokładnie wmiejscu podanych współrzędnych. Kovacs wydał rozkaz, na skraju holomonitora przelewały się kolory, wmiarę jak komputer pokładowy zmagał się zjego poleceniem iaerodynamiką. Następnie zwyczuciem pilota, którego intuicja wyprzedza wynik obliczeń, na moment poluzował stery – niestabilność aerodynamiczna, na której wyrównanie potrzebna byłaby część rezerwy paliwowej, minęła, system fly by wire wszedł do pracy ilądownik posłusznie skierował się pomiędzy strome ściany.


      –To wszystko jest zlodu, amimo tego te górki są dość niebezpieczne – oznajmił Kovacs iwzniósł maszynę osto metrów. Dolina zwężała się, równe dno zniknęło, zamieniając się wchaos lodu potłuczonego naciskiem przesuwających się lodowców.


      –Tu grawitacja jest dwadzieścia pięć razy większa od standardowej – powiedział McBane. – Jeśli nas pan dostarczy dziesięć kilometrów dalej, zaoszczędzi nam to roboty.


      Kovacs zastanowił się, skąd dowódca czerpie dane, ale używał przecież własnego hid-u.


      –Żaden problem, majorze – rzucił zadowolony.


      Zabrzmiał cichy dźwięk ostrzeżenia, mignęła ikona kontaktu laserowego.


      –To mogło być fałszywe echo. Wszystkie parametry, co do jednego, znajdują się poniżej limitów – powiedział Kovacs, rzucając okiem na przyrządy.


      Lecieli teraz ze zmniejszającą się prędkością poniżej pięciuset kilometrów na godzinę, silniki dawały zmienny ciąg, zużywając ostatnie kilogramy paliwa.


      –Zgłasza się baza, nasz cel – objaśnił McBane. – Zainstalowali tam specjalne urządzenie lokacyjne.


      Kolejne brzęknięcie.


      –Lepiej usiądźmy tutaj. Nie wiem, jak dobre jest tutejsze ai. Jeśli nieprawidłowo odczyta nasz kod iźle dokona identyfikacji... – nie dokończył zdania.


      Silniki zawyły iwsteczny ciąg wprawił całą konstrukcję wdrżenie, maszyna zaczęła powoli opadać. Wmiarę zbliżania się do powierzchni płonące gazy zdysz wylotowych topiły zamarznięty metan iwokół wzniosły się tumany białej pary.


      –Radar lądowania szwankuje, wskazania są bardzo niestabilne – zameldował Kovacs. – Wybiorę jakiś punkt wpobliżu iwyląduję na wyczucie.
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      Fincher nerwowo bębnił palcami po sprzączce pasa bezpieczeństwa. Czuł, jak lądownik chwieje się ipowoli opada. Wiedział, co się dzieje. Gorące gazy wylotowe silników roztapiały lodową powierzchnię pod nimi, aoni usiłowali wylądować we wrzącej mieszaninie złożonej zmetanu, azotu, tlenku węgla oraz kilku innych gazów. Wrazie niepowodzenia mogli opaść gdzieś na dno izostać zasypani przez błyskawicznie tworzące się kryształki zamrożonego gazu, łączące się ze starym lodem. Zostaliby tam do końca swych dni, co wtym przypadku nie potrwałoby długo.


      –Wysuwam wsporniki – zabrzmiał głos Kovacsa.


      Kabina zatrzęsła się tak mocno, że odczuł to nawet przez obicie fotela. Skrzypienie itarcie stali ostal budziło obawy, że cały moduł tnie jakiś gigantyczny skalpel.


      –Trochę przymarzły, musiałem podnieść ciśnienie hydrauliki, nic takiego się nie dzieje – poinformował ich Kovacs.


      Fincher skrzywił się. Przypomniał sobie, jak Kovacs wymógł na technikach sonicbm-u, żeby cały system hydrauliczny lądownika przerobili na sprawniejszy. Ten facet po prostu miał nosa. Przymknął oczy iwyobraził sobie, jak długie na piętnaście metrów stalowe wsporniki, zdolne do zachowania pewnej sprężystości nawet wtemperaturze kilku stopni powyżej zera absolutnego, wsuwają się wgłąb szybko sublimującego lodu, do chaosu molekuł, które wsuperniskim ciśnieniu itemperaturze nie miały możliwości zamienić się wciecz. Ochładzały się błyskawicznie iopadały na dno mroźnego piekła.


      Był zdenerwowany izdawał sobie ztego sprawę. Sytuacja stawała się niebezpieczna, aon nie miał na nią wpływu. Spojrzał na Woroszyłowa. Milkliwy Rosjanin znów rozstawił figurki na szachownicy izuwagą pochylał się nad grą. Pietro zdawał się drzemać, Brassi odczytywał coś zkonsoli izajmował się komputerem pokładowym. Wszyscy oprócz Backsyhta iEdwarda Wellera byli zupełnie spokojni. Fincher przypomniał sobie pierwszą akcję, wktórej brał udział wskładzie zespołu majora. Podejrzewał wtedy, że współtowarzysze są ograniczeni, co nie pozwala im na uświadomienie sobie skali niebezpieczeństw. Później, gdy został stałym członkiem zespołu, przekonał się, że nie miał racji.


      Moduł drgnął, wydawało się, że stanął, ale wchwilę później zaczął powoli, nierównomiernie opadać, jakby pogrążał się wbagnie. Tyle że oni naprawdę wpadli wbagno.


      –Nie przeżyjemy tego, nie przeżyjemy. Bez pasa lądowania to wszystko jest bez sensu – biadolił Backsyht.


      Fincher skrzywił się. Dziennikarz bezwiednie uruchomił zewnętrzny kanał komunikacyjny iteraz słyszeli go wszyscy. Wyłączył się iprzyjrzał wskazaniom czujników lądownika, sprawdzając przy tym, kto jeszcze je śledzi. Weller, Brassi i – co zrozumiałe – Kovacs oraz Spice.


      –Tak, teraz leżymy na brzuchu – usłyszał, jak kobieta mruknęła sama do siebie.


      Silniki zamilkły, moduł zakołysał się idalej opadał, nie natrafiając na nic, co mogłoby go zatrzymać. Fincher przełknął gorzką ślinę, wyobrażając sobie głębię, do której zwolna, ale nieodwracalnie się osuwali. Później usłyszał przeraźliwe skrzypienie, po którym nastąpił wstrząs imoduł znieruchomiał.


      Wstrzymał oddech, jakby mógł on naruszyć delikatną równowagę modułu. Zpewną satysfakcją stwierdził, że wszyscy znieruchomieli tak samo jak on.


      –Stoimy – zameldował zadowolony Kovacs. – Wszystko wokół nas już zamarzło.


      Fincher opadł na oparcie fotela irozluźnił się. Zauważył, że Spice patrzy na niego. Wyłączyła widzenie holograficzne imógł dostrzec jej twarz.


      –Było ciekawie, no nie? – Zaśmiała się.


      Ten uśmiech zpowodzeniem mógłby się znaleźć na okładce jakiegoś pisemka poświęconego damskiej modzie. To była jedna zniewielu rzeczy, których nie pojmował – co taka ślicznotka tutaj robi.


      –Taa, rzeczywiście – przytaknął zulgą.


      –Wporównaniu zdrążeniem tunelu na Mount Olimp to cholerna nuda – warknął Gunner. – Doprowadźcie do porządku swoje posrane tyłki, za chwilę wchodzimy do akcji.


      Pietro odpiął się pierwszy, wstał zfotela iprzeciągnął się.


      –OBoże, cały zdrętwiałem od tego siedzenia. Mamy czas na jeden komfortowy numerek, nie dałabyś się namówić, Spice?


      Mimo skafandra udało mu się wykonać sprośne ruchy biodrami.


      Fincher spojrzał na termometr wewnętrzny. Major wyłączył system podtrzymujący życie, aby oszczędzić energii. Temperatura zdążyła już spaść do minus dziesięciu stopni.


      –Pietro, jeśli rozbierzesz się pierwszy, może dam się namówić – Spice usadziła małego Włocha, na co Chorybd wybuchnął basowym śmiechem.


      –Mam już komplet danych operacyjnych. Rozpoczynam briefing – zakończył zabawę McBane.
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      Rozdział drugi


      Desant


      Kuzmin sprawdził wskaźniki palnika plazmowego. Konieczne było jak najszybsze wycięcie otworu wkorpusie modułu. Tapicerka już została zdarta. hid Kuzmina, współpracując zkomputerem pokładowym, wyświetlał wjego polu widzenia rozmieszczenie poszczególnych systemów pokładowych, od instalacji elektrycznej poczynając, na sieci światłowodów kończąc. Kuzmin dla pewności przerysował je na ściankę kadłuba. Byłoby kiepsko, gdyby uszkodził przewody paliwowe silniczków korekcyjnych. Kilka kilogramów paliwa na pewno wnich zostało igdyby wybuchło mu prosto wtwarz, nawet skafander by go nie ochronił.


      –Zaczynam – oznajmił.


      Oprócz Chorybda, który mu pomagał, wszyscy pozostali stłoczyli się wnajdalszej części modułu.


      Nacisnął spust ipoprzez rękawice poczuł delikatne wibracje. Włączył zapłon, tryskająca plazma przyjęła zpoczątku żółtą, apo chwili biało-niebieską barwę. Stanął wrozkroku izaczął przepalać poszycie kadłuba.


      Stopiony metal kapał na podłogę, kadłub głośno trzeszczał. Po dwudziestu minutach pracy pojawiła się warstwa ceramiczna. Zwiększył moc, głośny syk zaskoczył go wpierwszej chwili, ale zaraz się uspokoił – to tylko powietrze uciekało zkabiny na zewnątrz. Pracował dalej aż do momentu, gdy nagle przeziernik hełmu pokrył się rosą. Zaskoczony odwrócił się ku pozostałym. Wszędzie kondensował się azot iinne gazy zprzechodzącej wstan płynny atmosfery lądownika. Gunner już pieczołowicie wycierał broń.


      –Za chwilę zacznę naprawdę marznąć – wycedził Kuzmin, zabierając się znów do pracy.


      Widział już wiele dziwnych rzeczy, ata wcale nie należała do najdziwniejszych.


      Ponad godzinę zajęło mu wycięcie wkadłubie prostokąta wielkości dwóch metrów na półtora, przez kolejne pół godziny wygładzał wyjście, żeby nikt nie uszkodził sobie skafandra. Sukces nader często zależał od dokładności idbałości oszczegóły. Kuzminowi nikt nie musiał otym przypominać. Wreszcie wyłączył palnik, odczekał pięć minut, aż dysza się ochłodzi, iodłożył urządzenie. To on wyciął otwór, więc teraz sam sprawdzi, czy wszystko wporządku. To jedna zpodstawowych zasad wkosmosie. Wwarunkach niewielkiej grawitacji wystarczyło lekkie odbicie, aby jak wolno wznoszący się balon wypłynął zwnętrza modułu na zewnątrz.


      Kiedy tylko znalazł się na powierzchni lądownika, przywarł podeszwami do ceramicznej powłoki izatrzymał się. Nastawił system optyczny na powiększenie połączone zpanoramicznym widokiem bliskiej okolicy wzakresie stu osiemdziesięciu stopni. Wszędzie wokół wznosiły się biało-szare góry, pustka pokryta popękanym lodem iczarne niebo usiane gwiazdami. Pustka sprawiała wrażenie wrogiej iKuzmin wiedziony instynktem dobył pistoletu. Był to specjalny model, pistolet cz czeskiej produkcji zmagazynkiem na sześć naboi kalibru 70 zdwuskładnikowym prochem strzelniczym przystosowanym do używania wwarunkach próżni. Był niezawodny we wszystkich możliwych warunkach. Kuzmin nikogo nie widział, ale miał silne wrażenie, że nie jest sam, że ktoś go obserwuje. Może tak na niego działała obcość tego świata. Uważnie rozejrzał się wokoło, sprawdził czujniki skafandra współpracujące zsensorami lądownika. Nadal nic.


      –Niech pan melduje, Kuzmin – zażądał McBane.


      –Żadnych śladów ludzkiej działalności wpolu widzenia, moduł na głębokość trzech czwartych pogrążony jest wlodzie, solidnie to stopiliśmy, ale już zamarzło. Wdalszej okolicy nadal pada śnieg. Tutaj zakrył wszelkie ślady po lądowaniu, za kilka minut będzie tu wyglądało tak jak dawniej – przekazał Kuzmin. – Mimo panującego spokoju mam uczucie, że wkażdej chwili może mi coś skoczyć na plecy. Icholernie mi zimno wnogi.


      –Włącz dodatkowe ogrzewanie butów, to one powodują największe straty ciepła – odezwał się natychmiast Brassi. – Widzę cię na systemie diagnostycznym.


      Kuzmin przejrzał holopanel sterowania ipo chwili znalazł odpowiedni symbol.


      –Wporządku – stwierdził Brassi.


      –Zaczynamy drugą fazę desantu – oznajmił major, wytrącając załogę zpełnego napięcia oczekiwania.
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      Gunner wyszczerzył zęby, wybrał sporą skrzynkę iostrożnie przeniósł ją na górę przez wycięty otwór. Nie śpieszył się, każdy jego ruch był starannie przemyślany iwyćwiczony. Wystarczająco długo trenował wwarunkach niskiej grawitacji, żeby mieć dobre wyczucie przy manipulowaniu ciężkimi przedmiotami. Komplet rakietowy, który podnosił do góry, ważył na Plutonie około ośmiu kilogramów, ale nadal miał bezwładność odpowiadającą jego ziemskiemu ciężarowi. Ato oznaczało, że łatwo można było zmiażdżyć nim komuś żebra. Wyciągnąć kolejne elementy, apóźniej... czynności następowały po sobie wstałym tempie.
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      Przytwierdzić główne podpory châssis do podstawy, zatrzasnąć nośnik, sprawdzić zamki, umieścić zespół elektroniczny wwycięciu belki poziomej, zamocować go.


      Gunner, montując komplet obronny, pogwizdywał pod nosem. Pomimo pewnej niezgrabności, cechującej każdą czynność wykonywaną wskafandrze, poruszał się jak baletmistrz, którego występ opanowany jest do ostatniego szczegółu.


      Nasadzić podajnik rakiet, klik. Gunner zatrzymał się. Kontrolki pokazywały, że wszystko jest wporządku, ale dźwięk, jaki usłyszał, nie był taki jak zawsze. Akonieczne było doskonałe połączenie obu elementów. Postukał wpodajnik, kontrolka zgasła iznów się zapaliła. Zdjął podajnik iprzysunął blisko hełmu – niczego szczególnego nie zobaczył. Nastawił pięciokrotne powiększenie, apotem dziesięciokrotne. Dopiero teraz spostrzegł, że bolce kontaktów pokrywa mikroskopijna powłoka metanowego lodu, do której przylepiło się kilka zanieczyszczeń. Gunner wyjął zza pasa pistolet pneumatyczny napełniony czystym argonem, zdmuchnął zanieczyszczenia zkontaktów iponownie zamocował podajnik.


      Wykorzystał swój wpce iprzeprowadził dwa niezależne testy, jeden sterowania systemem broni, adrugi komputerem osobistym. Wszystko było wporządku.


      Pochylił się nad wyświetlaczem sterowania iaktywował system. Przez chwilę procesor jego wpce pracował ze stuprocentową wydajnością, podczas gdy elektronika broni gromadziła dane iprzechodziła na pełną kontrolę nad systemem. Serwomotory warknęły, zespół wyrzutni rakiet uniósł się ukośnie do góry.


      Gunner wykrzywił twarz wgrymasie oznaczającym zadowolenie. Już nie tylko Kuzmin zbronią strzegł bezpieczeństwa, ale wspomagała go przenośna wyrzutnia rakiet, zdolna wciągu piętnastu sekund wystrzelić dziesięć pocisków kierowanych. Zamontowanych było niestety tylko pięć, ale przecież nie można mieć wszystkiego. Ztym zdążył się już pogodzić.


      –Feniks zainstalowany, majorze, ale zgłasza, że na tym mrozie akumulatory wytrzymają tylko sześć godzin – zameldował.


      –Zrozumiałem, proszę nastawić tryb półautomatyczny, aby pozostawić pełną kontrolę nad odpaleniem.


      –Jasne, majorze.


      Gunner nie wiedział, dlaczego major zarządził tryb jak najszybszej gotowości wyrzutni do otwarcia ognia, ale nie przejął się zbytnio. Zadowolony położył palec na spuście. Uważał to za jedną zprzyjemności, jakie oferował mu świat.
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      Backsyht odsunął się na pewną odległość od modułu iwłączył nagrywanie.


      –Szanowni słuchacze, czytelnicy iwidzowie. Wasz Frederick Backsyht zgłasza się zPlutona, najodleglejszej planety Układu Słonecznego. Znajbardziej pustego inajzimniejszego miejsca we wszechświecie, wktórym jak dotąd przebywało tylko kilkuset ludzi. Właśnie stanęliśmy na początku najtrudniejszego, najbardziej fascynującego, po prostu niewiarygodnego przedsięwzięcia wszystkich czasów. Wraz ze mną będziecie śledzić losy oddziału profesjonalistów, zwanych najemnikami korporacji. Ich misja jest tak tajna, że rozkazy otrzymują dopiero wmomencie, kiedy są niezbędne dla wykonania zadania. Oprócz istoty tego zadania, októrym wiem wtej chwili tyle co wy, spróbujemy znaleźć odpowiedź na pytanie, co ściąga te żądne krwi potwory – obraz twarz Backsyhta zastąpił widok Gunnera stojącego obok wyrzutni rakiet – do miejsca, wktórym sama przyroda grozi śmiercią na każdym kroku – kamera ukazywała teraz sterylnie czyste wzgórza lodowe – aprawdopodobieństwo przeżycia jest minimalne, nawet jeśli nikt nie będzie do was strzelał.


      Obraz ukazywał pistolet cz leżący na lodzie.


      –Oczekując naszych dalszych spotkań, mam nadzieję, że pozostanę przy życiu.


      Wyraz twarzy towarzyszący ostatnim słowom dziennikarza daleki był od reporterskiej pewności siebie, ale Backsyht po chwili wahania pozostawił go bez zmian. Dodawało to całemu materiałowi wiarygodności.


      Zrozmyślań wyrwał go cichy, lecz natrętny sygnał dźwiękowy. Monitor połyskiwał na czerwono zgodnie zrytmem popiskiwań. Najpierw przestraszył się, że coś jest nie wporządku zjego skafandrem, ale zdał sobie sprawę, że jakakolwiek awaria wywołałaby dokładną informację orodzaju uszkodzenia. Zaczął przypominać sobie wiadomości przyswojone wtrakcie szkolenia iprzeglądał jedno menu po drugim. Metodą prób ibłędów stwierdził, że źródło sygnałów tkwi gdzieś wzestawie informacji wojskowych, którym nie poświęcał zbyt wiele uwagi, uważając je za zbyteczne.


      Wkońcu znalazł. Alarm oznaczał, że namierzył go promień lasera. Zdrętwiał, awchwilę później zląkł się, że zlał się wspodnie ze strachu, jednak nie poczuł wnich wilgoci. Uświadomił sobie, że fizjologia go jednak zawiodła, ale uratował kateter, niezbędny wsytuacji, kiedy człowiek musi wytrzymać ponad dwanaście godzin wskafandrze. Rozejrzał się idostrzegł jakąś postać stojącą na lodzie wpewnym oddaleniu. Aktywował powiększenie izdołał przeczytać nazwisko na hełmie. Był to Brugger, który celował do niego zjakiejś broni.


      –Co to za głupie dowcipy? – zapytał wewnętrznym łączem.


      –Kalibruję dalmierze. Nikt ich jeszcze nie używał przy minus dwustu trzydziestu sześciu stopniach. Ale długo tego nie dostrzegałeś. Już dziesięć razy byłbyś zabity – padła spokojna odpowiedź.


      Backsyht zauważył, że Brugger ma obok siebie cały wózek załadowany bronią ręczną iurządzeniami celowniczymi. Stwierdził też dzięki wpce, że Brugger już wcześniej nawiązał znim łączność. „Chyba zpowodu tej kalibracji” – pomyślał.


      –Dlaczego pan się tu znalazł? – skorzystał zokazji izapytał, używając włączonego przez Bruggera obwodu dualnego.


      –Podpisałem kontrakt – odparł obojętnie Brugger, odłożył karabin iuniósł coś wielkiego, przypominającego ręczną armatę.


      Backsyht odczytał informację, że mierzy wniego rakieta ThorMin systemu hybrydowego ziemia–ziemia, ziemia–powietrze, przeznaczona do niszczenia obiektów opancerzonych.


      –Dlaczego podpisał pan kontrakt? Ta misja ma według klasyfikacji najemników poziom ryzyka A – starał się naprowadzić Bruggera na interesujący go temat. – To najniebezpieczniejszy rodzaj misji, jaki może się zdarzyć.


      –To nie jest poziom A, bo ryzyko nie mieści się wtabelce. Adlaczego tak naprawdę tutaj jestem, to gówno cię obchodzi – odprawił go zbrojmistrz iwyłączył się.


      Backsyht wzruszył ramionami. Zczasem na pewno dowie się więcej. Jego reportaż zostanie uznany za rzetelny dopiero po powrocie na Ziemię iweryfikacji przez sonicbm. Pewny był, że do tego czasu dowie się wszystkiego od tych nabrzmiałych testosteronem macho.


      Złożył statyw kamery, schował reporterskie przybory do pokrowca iszurając nogami, ruszył zpowrotem do lądownika. Ogrzewane indukcyjnie buty przytrzymywały go wprawdzie na lodzie, ale nie chciał ryzykować skoku, jaki niedawno wykonał Pietro. Najemnik odbił się, wzleciał na wysokość około dwudziestu pięciu metrów ibardzo wolno opadł na powierzchnię. Backsyht wiedział, co umożliwiało tak wysoki skok. Na Ziemi Pietro podskoczyłby najwyżej na metr. Rozumiał, ale nie chciał próbować. Zanim zrobił kolejny krok, upewniał się, że druga noga jest bezpiecznie osadzona na lodzie.


      Przy module natknął się na Finchera. Wiedział, że jest on lekarzem oddziału idlatego nie montował traktorów ani nie sprawdzał broni, ale przeglądał swoje wyposażenie. Reporter miał nadzieję, że znim łatwiej się dogada. Stanął obok, włączył łączność dualną iodczekał chwilę.


      –Jak pan myśli, ile ta cała zabawa może kosztować? – Fincher, odziwo, odezwał się pierwszy, przerwał pracę irozejrzał się dookoła.


      Zaskoczony Backsyht milczał. Loty międzyplanetarne na skraj Układu Słonecznego nie należały do wycieczek turystycznych.


      –Nie wiem, zapewne kilka milionów – odpowiedział po namyśle.


      –To błędna ocena – odparł Fincher. – Podróż automatycznie kierowanego frachtowca zmateriałem kosztuje osiemdziesiąt milionów. Ito wprzypadku lotu po optymalnej trajektorii izekonomiczną prędkością. Amy jesteśmy wyprawą wojenną onajwyższym poziomie tajności. Razem ztechnologią, którą mamy do dyspozycji, plasuje to koszty wzakresie od pół miliarda do całego miliarda dolarów. Po tym jak rozcięliśmy nasz moduł, zrozumiał pan, że nasza misja musi zakończyć się sukcesem. Wprzeciwnym razie nikt znas nie wróci do domu. Iteraz zaczyna pan odczuwać strach.


      Backsyht zdawał sobie sprawę, że Fincher mówi prawdę.


      –Ajeśli nie? – zmusił się do tego pytania. – Jeśli nie mamy żadnej szansy na sukces?


      Pogardzał sam sobą za to, że głos mu się trząsł, ale nie był wstanie tego opanować.


      –Myśli pan, że ktoś wyda miliard dolarów na nic? – rzucił Fincher izabrał się zpowrotem do pracy.


      Backsyht miał ochotę pokręcić głową. Zcałą pewnością nikt nie wyrzuca pieniędzy przez okno. Nawet najbogatsi.


      –Pan się nie boi? – odważył się zadać jeszcze jedno pytanie.


      –Boję się.


      –To dlaczego pan tu jest?


      –Nic panu do tego.


      Zpewnym rozgoryczeniem stwierdził, że od lekarza otrzymał taką samą odpowiedź jak od tępego żołdaka. No dobrze, to tylko jeszcze większe wyzwanie dla jego umiejętności dziennikarskich. Perspektywa oczekującego zadania nieco go uspokoiła.


      Nagle bez ostrzeżenia pogorszyła się widoczność. Otoczyła ich biała mgła. Finchera mógł widzieć tylko jako sylwetkę, skafander natychmiast przełączył się na obraz zradaru. Wykorzystując hid, zbierał dane uzyskiwane zpomocą radiowych fal ultrakrótkich oraz długich iskładał je wjeden obraz.


      –Co się dzieje? – zapytał Backsyht nerwowo na ogólnym kanale.


      –Znaleźliśmy się wobszarze wyższej temperatury, metanowy lód taje, awłaściwie sublimuje. To może być jakaś miejscowa inwersja, ale zjawisk klimatycznych tego rodzaju nie ma wbazie danych. Odjedziemy, jak tylko zostaną spełnione priorytetowe zadania Aoraz B – odezwał się rzeczowy głos majora.


      Mgła zgęstniała. Backsyht oparł się oobłą powierzchnię modułu, wydarzenia ostatnich godzin zaczęły mu ciążyć isamopoczucie miał nie najlepsze. Przeleciał dziesiątki miliardów kilometrów idostał się wmiejsce nieróżniące się od Londynu pogrążonego woparach smogu. Poczuł pieczenie wpenisie iprzypomniał sobie ostrzeżenia lekarzy. Jednym zpodstawowych mankamentów używania kateterów było nieprzyjemne uczucie pieczenia. Wprzypadku podatnych na to osobników mogło ono przechodzić wuciążliwy ból. Przypomniał sobie dwóch żołnierzy, którzy, używając kosmicznego żargonu, „wypadli za burtę” – popełnili samobójstwo właśnie ztego powodu, chociaż wiedzieli, że za kilka godzin uwolnią się od uciążliwej przypadłości. „Może wogóle nie powinienem tu przyjeżdżać?” – pomyślał ze złością.


      Kovacs wykonał na lodzie zakręt wprawo, potem wlewo ina koniec objechał moduł dookoła. Gąsienicowy traktor zachowywał się prawidłowo, nieznacznie tylko gorzej niż podczas jazdy po ziemskim lodowcu. Akumulatory miały zapas mocy wystarczający na dwadzieścia godzin jazdy, zdoświadczenia wiedział, że kiedy rozgrzeją się podczas pracy, wartość ta powiększy się jeszcze okilka godzin.


      – Maszyna wporządku – ogłosił rezultat próby.


      Pietro ruszył jako drugi. Trzymał się śladów Kovacsa, ale nie zauważył pięciometrowego uskoku iwykonał krótki lot zakończony twardym lądowaniem.


      –Kurwa – ulżył emocjom, lecz nie zwolnił.


      Dziesięciotonowa maszyna niosąca pięć ton ładunku wytrzymała. Pozostałą część kręgu przejechał wtakim samym szybkim tempie izaparkował blisko za traktorem Kovacsa.


      Jako trzeci wyruszył Fincher. Umiejętności kierowcy-pilota stanowiły jego specjalność dodatkową, może dlatego działał nieco ostrożniej. Mimo tego wykonał manewry bez żadnych problemów. Dojechał do pozostałych dwóch traktorów, wlokąc za sobą ogon białej mgły.


      –Lód ogrzewa się po kilkakrotnym przejechaniu po nim gąsienicami. Oile nie musimy rozdawać wizytówek, jadąc gęsiego, lepiej pojedźmy obok siebie – mruknął Brugger.


      –Traktory wporządku, przygotowane do drogi. Wyposażenie załadowane – zameldowała Spice.


      McBane nie wyszedł jeszcze zmodułu.


      –Zrozumiałem. Odjedźcie na trzysta metrów ipoczekajcie na mnie.


      Kovacs ruszył, jak tylko wsiadła jego załoga – Brassi, Weller iSpice. Pozostali podążali za nim, utrzymując stosowny odstęp. Wiedzieli, że wybierze najlepszą drogę. Zawsze wybierał najlepszą drogę, nawet wmiejscach, których nigdy przedtem nie widział.


      Zaparkowali obok siebie, odwrócili się jak na komendę inastawili maksymalne powiększenie. Zwyciętego wkadłubie otworu wylazła anonimowa postać wskafandrze. Major jako jedyny nie miał nazwiska na hełmie. Obszedł uwięziony wlodzie lądownik, wjednym miejscu zatrzymał się, podniósł coś irzucił bliżej modułu. Potem oddalił się na trzydzieści metrów, stanął iodwrócił się.


      Spice włączyła podczerwień, szaroniebieski obraz Plutona przyćmił czerwony blask emitowany przez osiem przedmiotów rozmieszczonych wokół lądownika.


      –Już aktywował ładunki termiczne – oznajmiła.


      Majora ilądownik otoczyła mgła, ale dzięki radarowi widzieli, jak lód sublimuje, płynny metan rozprzestrzenia się iszybko ochłodzony krystalizuje wformie drobnych płatków, zasypujących moduł znów sublimującym śniegiem. Maszyna powoli pogrążała się wlodzie. Spice wyobraziła sobie, jak gdzieś głęboko lód taje we wrzącym morzu bezbarwnej cieczy, zalewającej ceramiczny płaszcz modułu, pomieszczenie załogi, na zawsze utrwalając wszelkie ślady ludzkiej obecności.


      Wkońcu trzystutonowy kolos zniknął, aśnieg przestał padać.


      –Ładunki termiczne jeszcze działają, pogrąża się coraz głębiej. Ale lód nad nim jest już lity – Spice głośno komentowała przebieg wydarzeń.


      Backsyht pokręcił głową zniedowierzaniem. Po ogromnej maszynie nie pozostał żaden ślad, patrzył na gładką, brudnobiałą powierzchnię.


      –Już nie ma drogi powrotnej – mruknął.


      –Nie było jej od momentu, gdy wsiedliśmy do lądownika. Paliwa wystarczyło tylko na dotarcie tutaj – odpowiedział mu Weller.


      Backsyht wiedział, że to dobry moment na zadawanie pytań, ale wśród martwej pustki Plutona, zdany na trzy traktory bez kabin ciśnieniowych, nie miał na to siły izamiast tego wgramolił się na siedzenie.
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      Rozdział trzeci


      Na ultramroźnej ziemi


      Trzy gąsienicowe traktory przedzierały się przez lodowiec. Zpoczątku kurs był wrzeczywistości ciągłą serią objazdów, zbaczania zdrogi ipowrotów na wyznaczony kierunek. Po kilku błędach Kovacs doszedł do wprawy, prawidłowo wyczuwał właściwości terenu iprawie nie musieli zawracać.


      Gdy stok zaczął się wznosić, zwiększył szybkość. Gdyby tego nie zrobił trzysta metrów pod wierzchołkiem, gąsienice zaczęłyby się ślizgać. Radar nie sięgał poza wierzchołek, ale Kovacs zdoświadczenia wiedział, że będzie tam uskok. Traktor zachwiał się na skraju lodowca, ujrzeli przed sobą widok urwiska prawie czterdziestometrowej głębokości. Dalmierz pokazał trzydzieści idwie dziesiąte metra. Siedzący na tylnym fotelu Weller syknął. Kovacs przyśpieszył. Chciał, żeby przelecieli aż poza obszar pofałdowanego lodu, utrzymując szybkość zabezpieczającą ich przed przewróceniem się. Przesłał odpowiedni rozkaz kierowcom podążających za nim maszyn. Piętnastotonowy traktor poleciał izaczął spadać łagodnym łukiem, pochylając się wokół osi poprzecznej.


      –Przewrócimy się, przewrócimy! – krzyczał Weller.


      Kovacs rzucił okiem na ekran symulatora. Nie przewrócą się, ale dużo do tego nie zabraknie, coś ich na samej krawędzi niebezpiecznie przechyliło. Opadanie trwało dość długo, przed plastikowymi tarczami chroniącymi przednią szybę zobaczyli szybko się przybliżający potrzaskany lód pełen szczelin. Spadli niemal czołowo, ale gąsienice natychmiast złapały styk, nadały traktorowi ruch do przodu iposadziły go na podwoziu.


      –No, trochę wariacki był ten skok – rzucił mimochodem Kovacs, cały czas przyglądając się terenowi przed nimi; wsłuchawkach zabrzmiały wymyślania, krzyki iklątwy reszty komanda. Tylko major, siedzący obok niego wmilczeniu ibez ruchu, sprawiał wrażenie, jakby go to nie dotyczyło.


      –Omało się nie zesrałem! – pokrzykiwał Gunner. – Rozkwaszę ci gębę, gdzie ty nas wieziesz, Kovacs?


      –Do piekła tak zimnego, aż ci krew zamrozi wżyłach, chłopcze – odpowiedział Kovacs, po czym zamilkł, ponieważ teraz czekał ich przejazd przez powierzchnię, która zupełnie mu się nie podobała. Lód był zbyt popękany ijakby porowaty.


      –Zatrzymamy się irzucimy na to okiem, majorze – zwrócił się do McBane’a.


      –Kuzmin wychodzi, Woroszyłow go ubezpiecza – padł natychmiast rozkaz.
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      Sześć godzin później stali na dnie wąskiej, ale niezbyt głębokiej doliny zciemnymi strukturami skałek przedzierających się przez metanową powłokę jak korzenie ziemi. Od wierzchołka przesmyku Griuevic dzieliło ich kilka ostatnich kilometrów. Traktory ustawili wtrójkąt zsilnikami pracującymi na wolnych obrotach, żeby nie wystygły. Major, Woroszyłow iFincher odpoczywali wfotelach, pozostali rozlokowali się pomiędzy traktorami na pokrywach skrzyń zzapasowymi ogniwami do akumulatorów.


      Chorybd leżał na plecach iobserwował czarne niebo upstrzone gwiazdami. Pietro ssał odżywkę energetyczną zastępującą pożywienie. Brugger, oparty opodwozie, sprawdzał wykaz broni iamunicji. Pozostali zapewne drzemali, gdyż zachowywali milczenie.


      –Już jesteśmy blisko, czuję to wkościach – głośno myślał Pietro. – Co ty na to, Chorybd?


      –Napiłbym się piwa. Unas wdomu jest taka knajpa, wktórej mają bardzo dobre piwo.


      –Najbliższa knajpa jest na Marsie, to będzie stąd tak zpięć godzin świetlnych. Ja mam chęć na kobietę, aona siedzi tylko kawałek ode mnie.


      Pietro pociągnął zustnika tak silnie, że mlaśnięcie rozległo się wcałej sieci komunikacyjnej.


      –Zamarzłyby ci kule, zanimbyś kiwnął palcem – zaśmiał się Brugger.


      –No tak. Ale już jesteśmy blisko, atam będzie inaczej. Jednak piwa tak czy tak nie dostaniesz.


      –Ja niczego wkościach nie czuję – odparł Brugger. – Ale major zarządził postój, żeby odpocząć przed akcją. Ito właśnie mam zamiar zrobić.


      Ostentacyjnie usadowił się na wyładowanym akumulatorze, wyciągnął nogi przed siebie, założył ręce na piersi.


      Pietro zamilkł irozejrzał się. Traktory iludzi pokrywały drobne kryształki lodu. Stwierdził, że to miniaturowe płatki śniegu. Przypominały mu kwiatki na drzewach wjego rodzinnych stronach, gdy wiosna zmieniała się wlato. Wygodniej ułożył się na swojej pokrywie izamknął oczy. Skafander nie przeszkadzał mu zbytnio, nie miał na co narzekać. Jutro będzie już ucelu irozpocznie własną misję. Apotem wróci na Ziemię tak bogaty, jak otym marzył wnajodważniejszych snach. Iurządzi sobie babiniec pełen kobiet dobranych według jego gustu. Zaczął rozmyślać, jak też mogłyby wyglądać, iszybko wyobraził sobie swój ulubiony typ – wysokie, biuściaste blondyny zniebieskimi oczami. Uniego wdomu wszystkie kobiety były raczej niskie, czarnowłose, owystających kościach policzkowych, miał ich wyżej uszu. Może będzie tak samo wspaniale jak wtedy, gdy pierwszy raz wżyciu kochał się zMiriam, taką właśnie brunetką. Robił to na ziemi pokrytej białymi płatkami kwiatów. Po raz pierwszy ijedyny. Ztym wspomnieniem zasnął.
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      Major William Alva McBane nie odczuwał potrzeby snu. Siedział na miejscu obok kierowcy, mając przed oczami wykaz wyposażenia idane ojego stanie technicznym. Kontrolował ponadto zapasy energii itlenu, jak również fizjologiczne parametry poszczególnych członków zespołu.


      Weller jak dotąd nie przysparzał żadnych problemów, ale poziom jego hormonów stresu nawet podczas snu pozostawał wyższy, niż powinien, Backsyht natomiast, któremu już kilka razy puściły nerwy, spał rozluźniony. Parametry pozostałych nie odbiegały od tych, jakie mieli wpoprzednich misjach lub podczas treningu. Tylko Woroszyłow charakteryzował się niższym zapotrzebowaniem na tlen iszybszym czasem reakcji niż podczas treningu. Encefalogram stale wykonywany przez diagnostykę skafandra pokazywał, że we śnie znajduje się on na pograniczu pasm mózgowych theta idelta, jakby był wstanie głębokiej medytacji, anie nerwowej drzemki na powierzchni planety otemperaturze kilkudziesięciu stopni powyżej zera absolutnego. Niewykluczone, że nie było to nic niezwykłego, ponieważ po raz pierwszy miał do dyspozycji tak dokładne dane medyczne swoich ludzi. Podczas przygotowań do misji Maska, jak planiści sonicbm-u nazwali tę akcję, niczego nie pozostawiono przypadkowi.


      Pole widzenia holomonitora błysnęło iza moment odezwał się krótki meldunek:


      –Rozkaz numer trzy dostępny.


      McBane nie wiedział, jakiego algorytmu sonicbm używa do podjęcia decyzji, kiedy powinien dostać się do kolejnych informacji, ale podejrzewał, że nie polegają na elektronice, niemniej wjakiś sposób uwierzytelniał ich postępy. Może przy pomocy tajnej bazy umieszczonej przed orbitą Tytana albo po prostu na Ziemi. Oznaczało to jednak, że musi mieć na Plutonie ukrytą stację retransmisyjną.


      –Briefing rozpocznie się za sto osiemdziesiąt sekund – oznajmił kolejny komunikat.


      –Pobudka, otrzymaliśmy rozkazy – odezwał się McBane na ogólnym kanale.


      Pierwszy wstał Woroszyłow, McBane widział, jak natychmiast podłączył się do sensorów broni, anastępnie zaczął sprawdzać stan techniczny maszyn. Fincher kontrolował już stan zdrowia załogi. McBane jednym mrugnięciem wywołał zestaw danych, które lekarz otrzymał onim samym. Opierały się na starych zapisach, niemających nic wspólnego zrzeczywistością.


      Po dwóch minutach wszyscy siedzieli na swoich miejscach, cała dwunastka wciężkich hipotermicznych skafandrach zfunkcją bojową. McBane włączył ich na własny kanał iczekał.
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      Najpierw pojawiło się logo koncernu ze stylizowanym Układem Słonecznym. Mars, będący od dawna terenem ekspansji Ziemian, miał kolor zielony, Centrum Administracyjne wpunkcie Lagrange’aukładu Ziemia–Księżyc oznaczone było niebieską gwiazdką. Po chwili logo zdeformowało się, przyjmując kształt schematycznej postaci, która zmieniła się wpięćdziesięcioletniego mężczyznę odobrej prezencji.


      –Tss, sam wielki szef, Senassi – nie wytrzymał Brassi.


      McBane również był zdziwiony. Dziedziczny dyrektor naczelny był postacią prawie mityczną, trudno było uwierzyć, że mógłby się zwracać osobiście do pracowników spoza wąskiego kręgu ścisłego kierownictwa.


      –Majorze, pani ipanowie. – Spojrzał prosto na nich. – To, że oglądacie teraz ten przekaz, oznacza, że wasza reputacja potwierdziła się idotarliście do nakazanego punktu c. awięc wpewien sposób dobrowolnie wyruszyliście do miejsca, zktórego nie ma powrotu.


      Uśmiechnął się zwyrazem pewnego niedowierzania na twarzy.


      –Wasze zapasy tlenu wystarczą na kolejnych osiemnaście godzin, energia wakumulatorach traktorów na osiem, askafandry będą mogły zapewniać ochronę waszych funkcji życiowych przez ten sam czas.


      Brassi natychmiast przywołał na holo aktualne dane iporównał je ztymi, które podał Senassi. Podane wartości były zgodne zaktualnymi, co oznaczało, że ich pracodawca ma dobry wgląd wsytuację.


      –Wasza wyprawa związana jest ze znaczną inwestycją, amoja powinność polega między innymi na ochronie interesów sonicbm-u idlatego otrzymacie dostęp do najtajniejszych informacji. Są one konieczne, aby wypełnić postawione przed wami zadanie.


      –Fajnie wiedzieć, że taki łebski facet postawił na nas kilkaset milionów. Można mieć pewność, że cię nie oleją, ale pomogą wyleźć zkłopotów – Gunner krótko podsumował usłyszaną wypowiedź.


      Obraz Senassiego znieruchomiał, gdy procesor zaangażował pełną moc do rozkodowania danych.


      –Brassi – powiedział cicho McBane – sprawdź, czy podczas odpoczynku nie przyszedł do nas jakiś sygnał. Jakikolwiek. Izajrzyj głębiej. Być może przy zastosowaniu zwykłej kontroli nie da się go wykryć. Spice, zajmij się przekazem Senassiego, nie wiadomo, czym go nafaszerowali.


      –Nie ufa pan nawet własnym zleceniodawcom? – zapytał zdumiony Backsyht.


      Brugger zaśmiał się krótko. McBane pochylił się nad panelem sterowania traktora, przyglądając się czemuś uważnie.


      –Oczywiście, że nie. Dlaczego miałbym ufać? – odpowiedział po chwili.


      Obraz Senassiego pozostawał nadal nieruchomy.


      –Znajdujemy się na kontynencie Byutechu. Myślę, że przyjechaliśmy po jakiegoś uczonego albo po materiał – spekulował Pietro. – Założę się osto dolców, że tak jest.


      –Sto dolców przy twoim żołdzie? Sam wto nie wierzysz – zaśmiał się Kuzmin.


      –Wporządku, sto tysięcy dolców, stawiam sto tysięcy! – zaperzył się Pietro.


      –Przyjmuję – odpowiedziała mu Spice. – Na pewno tak nie jest.


      –Ok, to jestem osto tysięcy bogatszy – wykrzyknął mały południowiec iklepnął Chorybda po ramieniu.


      Backsyht skwapliwie wszystko rejestrował. Zakład osto tysięcy, ot tak sobie? Bezpośrednie rozkazy od jednego znajważniejszych ludzi wUkładzie Słonecznym? Miał wrażenie, że to będzie najlepszy reportaż wcałym jego życiu. Owiele lepszy niż korespondencje zAzji, dokąd po trzęsieniu ziemi, które rozłamało płytę kontynentalną, dotarł jako pierwszy.


      –Obawiam się, że właśnie wybuliłeś sto tysięcy, nie dostając wzamian nawet małego numerka – nie zgodził się zWłochem Chorybd. Pod panoramiczną szybą hełmu błysnęły jego białe zęby.


      –Do tego, żebyśmy stąd kogoś lub coś zabrali, nie musiałaby nas być aż dwunastka inie potrzebowalibyśmy wlec ze sobą dziesięciu ton broni.


      –Jakie jest pańskie wynagrodzenie za tę misję, pewnie mi pan nie powie? – spróbował Backsyht.


      –Popatrzcie na tego zamaskowanego łajdaka zurzędu skarbowego – prychnął rozbawiony Brugger.


      –No to po co tu, do cholery, jesteśmy? – Pietro nie chciał pogodzić się zporażką.


      –Nie wiem. – Zamiast wzruszenia ramionami Spice popukała whełm.


      –Słuchajmy – zwrócił uwagę Gunner.


      Obraz Senassiego ożył.


      –Wiecie oczywiście owydarzeniach ostatnich kilkudziesięciu lat, kiedy to ryzykowne procesy badawcze iprodukcyjne, od biotechnologii począwszy, na manipulacjach wysokimi energiami kończąc, przesunięte zostały wrejon tak zwanego niezamieszkałego wszechświata, awięc poza orbitę Marsa. Koszty takich badań iproduktów wprzypadku terytoriów nowo pozyskanych są oczywiście znacznie większe. Jednak biorąc pod uwagę doświadczenia minionego stulecia, trzeba powiedzieć, że dostawy są opłacalne, nasz koncern je akceptuje ipragnie kontynuować. Niestety, wielkie odległości powodują niedostateczną kontrolę nad dotrzymywaniem umów.


      –Mógłby już przejść do rzeczy – mruknął Gunner. – Nie mam ochoty marnować tlenu na wysłuchiwanie takiej gadaniny.


      –Bez obaw, panie Gunner, wstęp jest już za nami. – Senassi rzucił okiem wkierunku pyskacza.


      –To więcej niż symulacja interaktywna, reaguje na każdego znas – ostrzegła Spice poprzez system diagnostyki medycznej.


      –Wtej chwili znajdujecie się na terytorium konkurencyjnego koncernu Byutech. Został on na ostatnim posiedzeniu rady onz oskarżony owyrób półinteligentnych nanomechanizmów Von Neumanna trzeciej klasy. Przedstawiciel Byutechu posądzenie to kategorycznie odrzucił, jak również zaprzeczył istnieniu jakiegokolwiek laboratorium zajmującego się podobnym projektem oznaczeniu wojskowym. Nasi technicy zdobyli jednak próbki komórkowych nanomechanizmów tego właśnie rodzaju. Ślady wskazują na użycie technologii Byutechu, azdalszych ustaleń wynika, że nie chodzi opróby laboratoryjne, ale oprodukcję na skalę przemysłową. Waszym zadaniem jest...


      –Zamienić ich fabrykę wkupę gówna – rzucił Brugger.


      –Błąd, niech pan zajrzy do właśnie odtajnionego załącznika pańskiego kontraktu – poprawił go Senassi.


      Wszyscy wywołali odpowiedni dokument.


      –Przy minimalnych stratach personelu cywilnego isprzętu obsadzić laboratoryjno-przemysłowy kompleks ooznaczeniu kodowym Nano, przekazać kontrolę nad technologią doktorowi Wellerowi iutrzymać pozycję do czasu przylotu sił zbrojnych koncernu – przeczytała głośno Spice.


      –Pieprzenie – nie wytrzymał Gunner. – Coś pan przegapił, szefie. Razem zpańskim miliardem wpadniemy wgówno, ponieważ według tych współrzędnych, które dostaliśmy, mamy jeszcze dwieście kilosów do przejechania. Azapasu wystarczy nam na trzydzieści.


      –Słuszne spostrzeżenie, panie Gunner. Miliard to dużo pieniędzy, choć oczywiście owiele wyżej cenimy wasze życie. Za chwilę dalsza część dekodowania, zamilknę na jakiś czas.


      Obraz znów znieruchomiał.


      –Mam to, majorze – odezwał się Brassi na dualu. – Wnocy nadszedł ultrakrótki sygnał, prawdopodobnie zkluczem deszyfrującym. Niczego więcej nie stwierdziłem, ponieważ prosto zcentrum systemu przyszedł rozkaz wymazania sygnału. Informację, że sygnał nadszedł, pozyskałem zdanych ozużyciu energii. Pewny jestem, że nasz zleceniodawca nie wysłał go zorbity. Raczej gdzieś wokolicy zakopał strażnika elektronicznego ito jego robota.


      Senassi znów się aktywował.


      –Właśnie otrzymaliście dokładną lokalizację tajnej bazy na terytorium Byutechu, kody dostępu do urządzeń technicznych iuprawnienia do wstępu. Polecam, żebyście dalszą drogę odbyli wewnątrz, ze względu na kończące się zasoby tlenu ienergii. Życzę szczęścia, majorze, damo, panowie.


      Senassi skłonił się izniknął zekranu.


      –Tajna baza na terenie obcego koncernu? Nawet na Ziemi coś takiego byłoby ogromnym udogodnieniem strategicznym – mruknął Backsyht. – Aco dopiero na Plutonie. Wporównaniu zmiliardem na naszą wyprawę to muszą być wielokrotnie większe koszty!


      –Pewnie, oile nie rekompensują ich zyski – odparł Weller. – Amogę pana zapewnić, że wtym przypadku zyski są niewyobrażalne.


      Kuzmin już stopniowo zwiększał napięcie wobwodach żarowych, przygotowując traktory do jazdy.


      –Łatwa forsa, Pietro. Nigdy wżyciu tak lekką rączką nie zarobiłam stu tysięcy – zawołała Spice iwskoczyła na swój fotel. – Jak umyjesz zęby, to dostaniesz całusa. Jednego. – Zaśmiała się. – Jako bonus.
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      Pierwszy traktor skręcił lekko wprawo, wkierunku nowego celu, gąsienice pozostawiały za sobą okruchy metanowego lodu iszybko rozpraszającą się mgłę. Na czarnym niebie zakrywał iznów odsłaniał gwiazdy Charon, milczący satelita milczącego Plutona.


      –Szanowni widzowie, wtej chwili razem ze mną stoicie przed wejściem do supertajnej, nielegalnej bazy koncernu sonicbm, położonej na terytorium Byutechu. – Kamera pokazywała stalową bramę, na której jako maskowanie przylepiono głazy spojone czymś, co przypominało lód metanowy.


      –Według porozumienia prawnego zawartego wdwa tysiące siedemdziesiątym szóstym roku oznacza to, że wszelkie zbrojne oddziały Byutechu mają prawo zaatakować nas bez ostrzeżenia izlikwidować.


      Obraz ukazywał teraz widok wojennego planetolotu, przeznaczonego do podróży wewnątrz Układu Słonecznego, zlogo towarzystwa intensywnie pomarańczowego koloru. Konstrukcja nośna modułu napędowego, wprzeciwieństwie do standartowych statków kosmicznych, była większa, aby wytrzymała wyższe przeciążenia, powierzchnia części załogowej pokryta została wieżyczkami mieszczącymi laserowe irakietowe wyrzutnie. Naprzeciw stanęły trzy niepozorne traktory, wktórych siedziało kilka uzbrojonych postaci wskafandrach.


      –Dysproporcja sił widoczna na pierwszy rzut oka – kontynuował Backsyht. – Nadzieja na sukces minimalna. Na co liczą ci najemnicy? – Szczegółowy widok kamiennej twarzy Gunnera. – Ta akcja wydaje się nie mieć żadnych szans. Odezwę się znowu później, oile pozostanę przy życiu.


      Ostatnim zdaniem Backsyht przestraszył samego siebie iszybko zakończył nagranie. Ale było to dobre, naprawdę dobre. Za to mógł dostać drugiego Pulitzera. Albo coś jeszcze ważniejszego, jeśli tylko istniało. Spojrzał na bramę. Brassi zmagał się zanteną, którą wbił wlód na wprost nich. Backsyht miał nadzieję, że wie, co robi, ponieważ nie mógł się doczekać wejścia do środka izdjęcia skafandra. Pozbyłby się wówczas uczucia pieczenia wpenisie, które stawało się nieznośne.


      –Apan dlaczego się tutaj znalazł? – usłyszał nagle skierowane do siebie pytanie.


      Poznał głos Spice, kolorowa ikona wskazywała, że mówi na dualu.


      Cóż mógł jej odpowiedzieć?


      –Dostałem szansę na niezwykły reportaż, niestety pod warunkiem, że przed podjęciem tego zadania nie dowiem się żadnych szczegółów. Powiedziano mi tylko nazwisko dowodzącego akcją. Zrobiłem wywiad istwierdziłem, że major McBane na ogół wie, co robi, izaryzykowałem. Nie podejrzewałem, że znajdę się tutaj – odpowiedział zgodnie zprawdą irozłożył ręce.


      –Obawiam się, że Gunnera musi pan ztego wyłączyć. Nie będzie zainteresowany taką popularnością – oznajmiła.


      –Czy pani może monitorować moje nagrania? – zapytał, czując się trochę nieswojo.


      –Oczywiście, major, ja iBrassi mamy dostęp do wszystkich kanałów komunikacyjnych. Agdy któreś znas zginie, to uprawnienie przejdzie na kogoś następnego.


      Może nazwanie tych ludzi żądnymi krwi potworami nie było najlepszym pomysłem. Wkońcu od nich zależało jego życie. Nagle zatrząsł nim zimny dreszcz. Czuł się coraz gorzej.


      –Mam łączność szerokopasmową, baza potwierdziła odbiór, brama się otwiera.


      –Narodził się pan pod szczęśliwą gwiazdą, panie Backsyht – oznajmiła Spice. – Właśnie kończy się panu ogrzewanie butów. Śledziłam to już od rana. Gdyby to nastąpiło przed dwoma godzinami, zamarzłby pan. Azzapaleniem cewki moczowej powinien pan pójść do Finchera. Coś panu na to poradzi. – Na tym zakończyła połączenie.


      Backsyht zdziwił się. Jak, udiabła, dowiedziała się otym? Potem przypomniał sobie odziesiątkach czujników medycznych, którymi skafander był naszpikowany. Ikona alarmu oznajmiającego niedostateczne ogrzewanie przemieściła się ze skraju pola widzenia na środek izaczęła rosnąć. Równocześnie ukazał się graficzny obraz rozkładu ciepła. Program diagnostyczny informował, że za godzinę zaczną mu marznąć stopy. Jeśli nie będzie stał na lodzie, wytrzyma jeszcze dwie godziny ikwadrans. Westchnął iruszył ku bramie. Brugger, stojący przed nią zręcznym miotaczem rakiet, poświęcił mu jeden krótki impuls znacznika laserowego ipozwolił wejść wprzestrzeń, którą zabezpieczali wspólnie zWoroszyłowem. Pozostali śledzili otwierające się wrota do bazy.
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      Posłowie


      Najemnicy – wojna przyszłości


      Po przeczytaniu ostatniej strony tej książki zostało we mnie mnóstwo uczuć irefleksji. Duma ztego, że jestem człowiekiem, zdumienie nad złożonością ipięknem wszechświata; zgroza na myśl otym, do jak krwawego gatunku należymy, uczucie podniosłości wobec heroizmu, rozbawienia dla akcentów komicznych.


      „Najemnicy” łączą wsobie akcję charakterystyczną dla klasycznego militarnego science fiction, respekt dla praw naturalnych hard science fiction, tajemniczość godną dobrych powieści detektywistycznych imrożącą krew wżyłach atmosferę horroru. Ado tego grupa głównych bohaterów, za których człowiek, chcąc nie chcąc, trzyma kciuki iżyczy im, żeby przeżyli, wiedząc równocześnie, że nie wszystkim się to uda, amoże nawet nikomu.


      „Najemnicy” przymuszają do nieprzerwanego przewracania stron, pobudzają ciekawość iprzyśpieszają puls. Gwarantują dobrą zabawę, która ukrywa wsobie wiele powodów do przemyśleń. Abez nich doznania podczas lektury nie byłyby tak doskonałe.


      Autor bardzo interesująco przedstawia pojęcie ludzkości. Termin ten wtekście nie jest wykorzystywany wprost, pojawia się raczej wsposób domyślny. Sztuczna inteligencja, októrej wiemy, że przed laty, aby przeżyć, zniszczyła całą ludzką kolonię, jest sympatyczna. Rozumiemy jej motywy, odmienność od własnych stwórców. Wnapięciu obserwujemy, jak nawiązuje stosunki zludźmi, co umożliwia jej następne przemiany isformowanie własnej osobowości. Nigdy jednak nie przekracza granicy koniecznej do przeżycia wokrutnym świecie, nie staje się marionetką wrękach ludzi, ale nowym, inteligentnym gatunkiem, zktórym trzeba się będzie wprzyszłości liczyć.


      Cały wojenny wątek powieści przepojony jest delikatną warstwą humanitaryzmu; prastarą myślą – życzeniem, żeby podstawowym powodem istnienia żołnierzy, rycerzy, wojowników bez skazy istrachu nie było zabijanie, ale ochrona słabszych ibezbronnych.


      Żołnierze uBartoša nie są na szczęście czcigodnymi rycerzami Okrągłego Stołu. Wśród opisów zmagań zniegościnnym środowiskiem planety, pośród wojskowych operacji zużyciem znakomitej techniki, prowadzonych wcelu przeżycia, autor znalazł czas na to, aby przybliżyć nam bohaterów książki jako realne postacie, mające swoje problemy, marzenia iswoją przeszłość.


      Wzespole najemników znajdują się jednostki reprezentujące całą gamę ludzkich charakterów. Od doktora Finchera, który do nich dołączył wwyniku dziwnych ipoplątanych zrządzeń losu, poprzez doskonałego najemnika, ale przede wszystkim człowieka, Woroszyłowa, aż po lodowatego Gunnera czy Kuzmina – ludzi, którzy doszli tak daleko, jak tylko człowiek może dojść. Amoże jeszcze kawałek dalej.


      Tym silniejsze sprawia wrażenie, kiedy są gotowi poświęcić się dla innych, zachować według zasady prawdziwych herosów – jeden za wszystkich, wszyscy za jednego, stać się bohaterami – ratownikami.


      Wprzeciwieństwie do większości militarnych science fiction inajbardziej znanych space oper autor umieścił akcję wstosunkowo niedalekiej przyszłości iwbliskim wszechświecie; starał się maksymalnie uwypuklić kwestie związane zkierunkiem rozwoju nauki, wychodząc ze współczesnego poziomu wiedzy. Narzędzia bohaterów, ich broń, skafandry, środki transportu działają na teoretycznie znanych nam zasadach, są tylko bardziej skuteczne iodporniejsze niż cokolwiek skonstruowanego współcześnie. Właśnie potęga techniki, nieludzkie możliwości maszyn bojowych wkombinacji ztym, co wbiznesie śmierci potrafimy już dziś, pozwala jeszcze dokładniej ocenić kruchość icud życia.


      „Najemnicy” przemawiają do różnych czytelników. Tych, wktórych tkwi podziw dla bohaterów bez lęku, do mężczyzn ikobiet czynu, którzy nie dają się zatrzymać nawet śmierci idopną swego.


      Dociekliwość jest charakterystyczna dla większości czytelników science fiction, zadają pytania: co by było gdyby? Podziwiają technikę przedstawioną wksiążce oraz jej olbrzymie możliwości.


      Awkońcu dochodzi do głosu ta część naszego ja, która pyta, kim jesteśmy, jak długo jeszcze tu pozostaniemy iczy, będąc największymi drapieżnikami na planecie Ziemia, nie zniszczymy sami siebie.


      Każdy może sobie wybrać coś, co najbardziej mu odpowiada.


      Nie jestem wtym posłowiu całkiem obiektywny, ponieważ dziełu Tomáša Bartoša, uczonego, który swoją wyprawą wdziedzinę literatury naukowo-fantastycznej zrealizował chłopięce marzenia, towarzyszyłem od pierwszej wersji aż do kształtu finalnego, brałem udział wwielu naukowo-technicznych, jak również czysto spekulacyjnych dyskusjach, przez co być może stało się ono choć odrobinę lepsze.


      Cieszę się, że moje nazwisko mogę związać z„Najemnikami” chociażby wten sposób.


      Miroslav Žamboch
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